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się byc potrzebną. — Prenumerala kwartalna Zip. 10, miesięczna Ztp. 4. 


Wiadomosci zagraniczne. 


— Paryż 5 Gradnia— 


Wczoraj odbyła się prywatna narada na 
której obecneini byli król, xiąże Orleanu, i 
xiąże Nemours. Kwestya czy obadwa xią. 
żęta mają się udać do Afryki, czy też jeden 
m nich i który, dała powód jak zapewnia 
Temps, do żywych rozpraw. Xiąże Orleanu 
przedstawiał szczególniej za dowód potrzeby 
udania się do Afryki, iż tu idzie o jego ho- 
nor, żeby nia pozostał w Paryżu, kiedy rosg- 
poczyna się wyprawa wróżąca walki i nie- 
bezpieczeńztwa akoro udał się tamże poprze. 
dnio aby mieć udział w prosićj przechadzco 
imilitarnój, Xiąże Nemours wlaśnie z powo- 
du tych spodziewanych niebezpieczeństw od- 
radzał podróż awego brata. Bow rozie gdy- 
by tenże poległ, przy wczeznćj zupelnie mło- 
dości hrabiego Paryże, Francya narużooą by» 
aay na rejeocyą chociaż może daleką jesze 
Tis Krol położył koniec tej rodzinnej ros- 
prawie, zostawiając gubinetowi jej roztray- 


gnięcie, i ministrowie postanowili, że xiąże 
Orleanu sam pod dowództwem marszałka Va- 
łee weżmie udział w nowej wyprawie. Prócz 
tego dowiadojemy się, e gabinet żywo zaj- 
muje się mającemi odejść do Afryki posilka- 
mi. Marszałek Valċe miał bardzo usilnie żą- 
dać wzmocnienia w žołnierzach, i zapasach 
poniewak napudy beduinów pozbawiły armię 
znacznych maguzynów. Wydano rozkaBy za- 
kupienia jak najspiesznićj 4000 wołów i wkróte 
ce uda się do Afryki 1500 mułów. 

Temps mówi: Jeśli dobrze zawiedomie- 
ni jesteśmy to marszałek Soult nie czynił pro- 
pozycyi objęcia naczelnegotdowództwa w Afry- 
ce. Wojna z Abd»el-eKaderem istotnie jest 
ważną pod względem ofiar w ludziach i pie- 
niądzach jakie Francya ponieść będzie mu- 
siala, ale o wypadek jćj nie można się niə- 
pokoić. Jakiekolwiek mogą byćźródla Abd. 
al-Kadera, ku pomocy w rozbójniczćj wyprae 
wie, nie należy jednak nadawać więcej wa- 
Łuości wolce z naczelnikiem beduinów, niż 
ona ją ma istotnie. Poslanie pierwszego mi. 
pistra, pierwszego naszego jenerała mogłoby 


- 


Europie i wschodowi dać powód do domyslu 
że my uciekamy się do ostatniego środka rā- 


tunku. Podobna myśl niemogła przyjść mar. 
Szałkowi. Może na chwilę myślano o odda» 


eniu naczelnege dowództwa xięciu Orleanu 
Ble i ten zamiar znalazł opór. 

Temps zawiera list prywatny z Algieru24 
listopada, w którym czytamy: Doniosłem w 
przeszłym liście o utarczce w której palko» 
wnik Raphel Życie utracił. Od tego czasu 
było już wiele ważniejszych wypadków, w 
których więcej postraduliśmy w ciagu kilku 
dni ludzi, niżli w rozmaitych utarczkach któ. 
re miały miejsce od czasu zdobycia Algieru, 
Najważniejszą była walka która miala miej. 
sce w bliskości tak zwanej rzeki pijawek, 
powyżej Bufariku. Trzy zabudowania w bli- 
skości naszych forpoczt zostały spalone i mies 
szkańcy ich, tudzież większa część kolonistów 
mieszkających na równinach, schronili się do 
Algiera. Zdaje się, że znakomite sily zgro- 
madzone są na ziemi Hladjutów, bo stamtąd 
pochodziły wszystkie dotychczasowe napady. 
Niewiadanio dokladnie, gdzie się znajduje 
Abd-el-Kader,*ale podlug wszelkiego podo- 
bieństwa du ptawdy, nie musi być daleka. 
Wszyscy nasi jenerałowie znajdują się na ró- 
wninie. Główna kwatera jest w Bufarise 
Przedsiewzięto najpotrzebniejsze środki dla 
zapewnienia związku między obozami na przy- 
padek nowego napadu, Xam jeneral guber- 
nator ndszedł wezoraj z calą artyleryą. Ba- 
talion 62 pulku piechoty, który juź znajdo- 
wał się nągpokładzie paropływa Cocyle, któ- 
€y się miał udać do Bony, otrzymał rozkaz 
wylądowania i udania się ku równinie. Ta 
okoliczność nie usuwa naszych obaw i bar- 
dzo być może, że jeszcze spodziewać się mo- 
żemy Ważnych wypadków w tych stronach. 
Obóz Muptafy i otaczające go baraki napel- 
nione są Niemcami, którzy sksrżą się na stra- 
tę swoich przyjaciół i swega mienia. U nas 
sachowują najgłębsze milczenie. względem 
wypadków na równinie i nikt dokladnie nie 
wie co się tam dzieje. Wielka liczba mło: 
dzieży tutejszego miasta, npraszała jenerala 
gubernatora o pozwolenie utworzenia kompa- 
ni ochotników, inni uzbroili się i udali się 
sa wojskiem, Zapewniają, żete 5 lub 6000 
ludzi, którzy teraz przebiegają równinę, są 
to spraymierseńcy Abd.el-Kaders, a on sam 
s 6000 dobrze zbrojnego wojska i 1000 Ma- 
rokańczyków pospiesza im napomoc: Pogos 
da jest niezaośue. Deszcz, grad, pioruny, 
blyskawice, nie ustają prawie na chwilę, a 
wcsorej padał deszcz tak obficie, ke w kil. 


ku miejscach, woda na ulicach miasta, nie 
pozwalała przechodzić. 

Gazette des Tribunaux Zawiera następu- 
jące szczegóły względem śledztwa w przed- 
miecie wybuchu, który miał miejsce przy 
ulicy Montpensier w duiu, 28 b. m. Już w 
dniu 30 został uwięziony niejaki Duval, po- 
nieważ wiele było powodów do domyślenia 
się, że on czynnie dopomagał osobie, która 
morderczą machinę ustawila i podpaliła. Tą 
osobą podług licznych poszlaków, miał być 
uczeń imieniem Berauld, (czy też Bero). Ma 
on lut 22 i już kilkakrotnie wplątany był w 
processy polityczne. Zniknął on z swego 
mieszkania, ! z wielką gorliwością szukany 
był przez policyę. Onegdaj wieczorem mię» 
dzy godziną 10 i 11, jeden zajentów policyi 
poznał go na ulicy, przynajmniej tok sądził. 
Bystro przyjrzał mu się i chociaż tenże miał 
na sobie bluzę i bląd perukę, ów ajent je- 
dnak pewnym był tożsamości poszukiwanej 
osoby. Przystąpił przeto do niego, schwycił 
go za kołnierz i oświadczył mu, iż aresztuje 
go w imieniu prawa. Bero żywo opierał się 
ale ureędnik policyjny na szczęście będącsil- 
niejszym od niego, przytrzymałgo, i nie do- 
zwolił mu nżyć pistoletu i noża stołowego, 
króre on miał pod bluzą ukryte. Ten wy- 
padek o takićj godzinie na jedaój z ludniej. 
szych ulic Paryża, ściągnął w to miejsce bare 
dzo prędko wielkie mnóstwo ludu, który jak 
zwykle ujął sią xa aresztowanymichcial przy 
musić urzędnika policyjnego do puszczenia 
wolno arestowanego; pomimo okazania roz- 
kRzu uwięzienia wydanego na imie Hero. 
Na szczęście Wrznwa ściągnęła w to miejsce 
przechodzący w bliskości patrol, który wziął 
eresztowanego i znprowndził go do kommis- 
sarza tamtejszego okręgu. Przeszukano go 
w obecności wielu świadków, znaleziono nů 
który świeżo był wyostrzuny, sześć ładunków 
i malą ilosć golego prochu w kieszeniach. 
Pistolet, który mial w chwili swego uwięzie" 
nia, zginął w utarczce z policynutem, Bero 
dwukrotuie już był przesłuchany przez sę* 
dziego instrukcyjnego, i konfrontowany s Du- 
valem. Na żadne zapytanie nie pdpowindsi 
ale tożsamość jego poświadczoną została prse% 
wiele osób. 


— Londyn 4 Grudnia. 


Dzisiejsza gazeta dworska donosi 0 wy: 
niesieniu sir Johna Colbourne, ktory był $ 
ostatnich czasach tymosasowym gubernatore! 
angielsko-amerykańskich prowincyj, do godno- 


ści para połączonych królestw, z tytułem ba- 
rona Seaton z Seaton w hrabstwie Devun. 

W środę przybyła do urzędników magi» 
stratu w Keusington pp. J. S.:Liile i Barlow 
deputacya wychodniów hiszpańskich, którzy 
się mianoją karlistami i mieszkają w jednej 
oberży w Chelves, w celu przedlożenia tym 
urzędnikom przykrego stanu w jakim się znaj- 
dują. Mieli oni dotychczas udzielana szczu» 
płe wsparcia z dobrowolnych ofiar, a teraz 
chcieliby znaleść środki udania się do Fran- 
cyi. Tłumacz ich oświadczył, iż każdy znich 
żyje z czterech pensów na dzień i że przed 
kilku dniami zabili kota i zjedli. Urzędoicy 
radzili im aby z prośbą swoją udali się do 
lorda Palmerstona, a Sir J. X. Lille poznał 
w tłumaczu bzłego bankiera don Carlosa, prze» 
to on i jego kolega dali tym nieszczęśliwym 
po jednym suwerenie, radząc im nadto, aby 
nazajutrz udali się do jałmużnika kościoła w 
Kensigton o wsparcie nim otrzymają odpo- 
wiedź lorda Palmerston. 


Rozmait ości. 


RUBENS 


NA ODWIEDZINACH U VELASK4. 


"W piękny pornnak jesieni 1629 roku pa- 
nował wielki ruch w pewnym przepysznym 
domu w Madrycie. Służące wysypywały 
dziedziniec dobrym białym piaskiem; na scho- 
dach i kurytarzach rozścielano dywany, szcze- 
gólnie zaś z największą starannością ozda« 
biano obszerną procownię malarza. Poroz- 
Wteszano w niej w najodpowiedniejszem świe- 
tle wszystkia obrazy, gdyż dom, który tak 
okazale przyrządzano, należał do młodego i 
sławnego malarza [ioga Veluska, a włości- 
ciel jego spodziewał się Świernych i zaszczy> 
tnych odwiedzin, p- 

Chociaż Velasko nie miał więcćj jak lat 
trzydsieści i cztery, jednak już sobia zjednał 
w Hiszpanii sławę, która się z każdym dniem 
coras bardziej wzmagała; liczni uczniowie 
Zgromadzali się w jego pracowni, Sam na- 
wet Filip IV. król Ifiszpański, przyjaciel i 
opiakun pięknych umiejętności, nie zaniedbał 
xASBczycać go niegdy swą obacnością i pod 
po dozorem wypracowywał lekkie szkice. 

L48? Velasko zwiedził Włochy, Flandryą i 
ył Andya, poznał się tam z Rubensem, i na- 
ści Łienogich podróży jega wiełe wiadomo- 

* które dle pięknego kunsztu, jak i dle 


3 


znajomości świata, nie małą mu były korzy» 
ścią. 

KU domu Velaska mieszkał człowiek rzad. 
kiego rodzaju, z plemienia Mulatów, pro» 
stoduszny, bojaźliwy niewolnik, do którego 
malarz mocno był przywiązany; lecz skoro 
tenże wyszedł z domu, natenczas Mulat był 
najczęścićj igraszką swawolnych jego nczniów, 
i celem szyderstw owej dziecioućj pustoty, 
którą w młodych ludziach dopiero dokładniej - 
zza znajomość świata poskramia.  Historya 
tego niewolnika jest krótka: Admirał Pargia 
kupił go w Indyach, na wezwanie [FHipalV. 
odmalował Velasko portret tego Żegłarza; 
Pareja mocnn uradowany, Że go tak dosko- 
nala odwzorował artysta, przyszedł do niego 
w odwiadziny razem Zz tym młodym niewol: 
nikiem, który za nim niósł wspaniały, dlu 
Velaska przeznaczony łańcuch złoty. Gdy 
się admirał z Velaskiem pożegnał, niewol- 
nik, stósownie do swojćj powinności, zatny» 
slil oddalić się za swoim panem, ale surowy 
Żeglarz odtrąciwszy go nogą od siebie, rzekł: 
»Gdym złoty łańcuch darował, sądzisz, że 
ciebie nędzaikn, którygo nosiłeś, przy sobie 
zatrzymam! Wieda o tém; iż od téj chwili 
sennor Velasko panam twoim zostaje.» 

Młodzi uczniowie Velaska, widząc w tym 
biednym, obcego lica niewolaika, niesgra- 
bność i nieśmiałość, których piętno prawie 
zawsze ciemięztwo i niawolą wycizka, są- 
dzili, ża on jest stworzeniem glupowatem, z 
którego do woli sobia żartować mogli. Wye 
padek, iż nderzeniem nogi otrzymał wpro- 
wadzenia do pracowni mistrza, był nie prze- 
branćm Źródłem śmiechu i Żartaw. Uznali 
oni za rzecz bardzo zubawną, wołać go po 
nazwisku dawnego jego pana, i z tego po- 
wodu zwali go Juan de Pareja, które to na- 
zwisko później już na zawsze otrzymał, Ve» 
lssko miał litość nad tym człowiekiem, i zdał 
na niego utrzymywanie porządku i ochędo- 
stwa w swojćj prucowni; nie byłato wprawe 
dzie tradoa robota, ale wymagała ciąglej ja- 
go obecności w pracowni. Przes cely czas 
jak Velasko malował, Juan był zupelnie 
szczęśliwym; ale gdy się z pracowi oddalil, 
już biedny niewolnik wystawionym był na nie- 
zliczona przekąsy i szyderstwa swawolnych 
nczniów swojego pana. Dlugo znosl to 
wszystko z prawdziwie heroiczną cierpli- 
WoŚCIĄ. 

Nakoniec sprzykrzyły się niu te usgcsy- 
pliwe przymówki, i postanowil uchylać się 
od nich ile możności, z tego powodu zawsza 
skoro tylko Velasko wdział na siebie suknię 
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i wyszedł do miasta, natychmiast Juan szu: 
kał dla siebie kąta, i skrył się w takiem 
miejscu, że go żaden z uczniów wynaleźć 
nie mógł, tak już był bezpieczny od wszel- 
kiego szyderstwa. — Każdy człowiek z nae 
tury swojej akłonnym jest do naśladowania; 
gdy w drugim widzi pilność i gorliwość, na» 
teaczas w nimże samym też same obudzają 
się przymioty, a piękne sztuki mają to do 
Biebie, iż pociągają ku sobie tych wszystkich 
którzy w ściślejszym związku z niemi zosta» 
ją. Juan będąc przez kilka lat u swego pa» 
Da, słyszał codziennie, że o sławnych roze 
mawiano artystach, jakby o najcelniejszych 
ludziach na świecie; słyszał jak wielce uwieł- 
binno umiejętność malarską a więc nic dzi- 
wnego, Że i wnim do tego kunsztu powsta- 
łe ochota. Dia skrócenia sobie chwil długich 
i samotnych, w których na swego pana cze- 
kać musiał, pokusił się Juan doświadczać co- 
dziennie, ażali mu się także kuuszt molar- 
ski nie powiedzie. Do uskutecznienia tego 
zamiaru, zostawały mu tylko porzucona już 
przez uczniów pęzle i resztki farb, które 
zowaząd z największą starannością zbierał. 
Poznawał on wprawdzie, Że to jest tylko 
bazgrawiną, którą plótno pokrywal, ale jak- 
kolwiek bądź praca ta skracala mu czas dlue 
gi, i tym sposobem przez lat cztery malo» 
wał codziennia przez kilka godzin ukradkiem, 
iż zię tego bynejmnićj nikt nie spodziewał. 
W dzień nowego poranku, w którym dom 
Welaska jak najświetnićj przyozdobiono, bie- 
dny niewolnik zarzucony był sprawunkami; 
każdy dawał mu inne rozkazy, spodziewano 
zię dwóch bowiem najznakomitszych gości. 


„zasłużone pochwały. 


Jeden z nich był Filip IV. władzca polowy 
Świata, a drugi Rubens, xiąże malarzy, naj- 
pierwszy mistrz tego pięknego kunsztu. 
największem uwielbieniem wspominano poda 
ówczas w całej Europie o imieniu Rubensa. 
We Flandryi, która sobie za zaszczyt miała, 
Że byla jego ojczyzną, w Ilolandyi , w Nieme 
czech, we Francyi i Włoszech, w Anglii i 
Hiszpanii, zgoła wszędzie odbierai Rubens 
Zostawał on w przyja- 
cielskich stosunkncb ze wszystkiemi monare 
chami owego czasu. Medyceusze szanowali 
gos Filip IV. obdarza go honorami, król 
angielski, nieszczęliwy Karol I. wyniósł go 
przed zgromadzonym parlamentem na stopień 
kawalera orderu, infantka Izabela lubila przy» 
potrywać się, gdy pracował, Obrazami jego 
ozdobione były wszystkie galerye europejskie, 
on pozakładał szkoły malarstwa i rytownictwa, 
które Europę zdziwily. lędąc przytem bue 
downiczym, wystawił dla siebie pałac, który 
byl godny jego nazwiska; podług jego planu 
wzniesiono w Antwerpii przepyszny kościół 
jezuicki; malując portrety monarchów, za- 
wierał z nimi traktaty pokoju, jako nutor 
zostawał z nejpierwszemi uczonemi zwojego 
czasu w związku. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
PRZYJECIIALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 20 da dnia 21 Grudnia. 

Lewicki Michał ob., Grodzicki Seweryn ob., Zda- 
nowski Floryan ob., z Polski; — Bobrownicki Jó- 
fez ob., Bobrownicka Marya ob. z Galicyi. 

Hyjechali z Krakowa. 

Kobyłecka Anna ob., do Polski; — Sokołowski 

ob., Konopka baron, do Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


Prawnie zajete ruchomości, jako to: stos 
łarszczyzna, suknie męzkie, bielizna i t. p. 
zprzedane zostaną w drodze exckucyi sydo- 
wej przez publiczną licytacyą w gmachu 


sukiennicach w rynku 


krakowskim dnia 
27 grudnia 1839 Y. o godzinie ŁU przed połu- 
dniem za gotową zupłatę. 

Ludwik Będzixzemski Kom. Sad- 


Doniesienia prywatne. 


Alojzy Cacanna 
(pksTYSTA) 


Assyslent professora 


Caligi 

w  przejezdzia swym przez Kraków, me 
honor zawiadomić, anteressowaną publiczność 
iż zamyśla zabawić w tutejszym mieście od 
5 do 6 tygodni ofiaruje zwe usługi wszyst- 
kim, którzy jego satuki lub rady potrzebu- 


ją — Mieszka na Stradomiu pod Różą, gdsto 
zawsza od godziny 10 zrana do 2 po poit" 
dniu zastać go można. Br) 


Zip. 6,000 
e 1 O h A 
jest od Nowego Hoku 1840 na pierwszą ^y 


potekę do wypożyczenia, — bliższe wiado* 
mość w Kantorze Gazely Krań. 


